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„Widzicie jaki jest mój Howard!
Po gigantycznym locie Hughesa

H ow ard  H ughes p o w ró c ił po 
g igantyczny7™  loc ie  do A m ery k i. 
P ow rócił, o k ry ty  sław ą W span ia ­
ły  p rze lot n aok oło  św iata , d o k o ­
nany w n ieca łe  cztery  dni jest 
sukcesem  zn akom itym .

W  N ow ym  Jork u  w ita ły  go  tłu ­
m y T ysiące  ludzi śledziło  p rze d - 
tym  z n ienoK ojem  lo t zu ch w ałego  
p ilota . N a jw ięk szy m  n iep ok o jem  
b iło  jed n a k  zapew n e serce  K a ta ­
rzyn y  H epou rn , n arzeczon ej lo t ­
n ika, sław n ej g w ia zd y  film o w e j.

Katarzynę Hepburn, jah pccząt- , runkach innycft, nie dla rekoiau . 
kow o podaw ały dziennniki, miała O ile oczyw iście zezwoli mi na to 
tow arzyszyć narzeczonem u. Zanie | m oje tow arzystw o, gdyż, jak  Wia- 
chała jednak tego zamiaru, jak 
wyznara to dziennikarzom z

1 dom o jesteśm y icn niewolnikam i, 
m y artyści7' —  dorzuca Katarzy-

dw órh  powodt rw. Dlatego, że nie 
chcieli obo je  dodawać temu loto­
wi posmaKu sensacji , m niej p o ­
w ażnej" i dlatego, że przecież „ ja ­
ko kobieta, m ogłam mu być zawa 
dą“  przyznaje z nieśmiałym, uśmie 
chem gwiazda. „P olecim y ao Kuro 
py innym  razem, ale już w w a-

S e k re ta rz gm iny P rze w o rs k
jako abonent 15.000

dostał m otocykl od P olsk iego  Radia

N ow ym  abonentem  nr, 15.000 Let­
niej A k c ji P rem iow ej P olsk iego R a­
dia Jast p. F rm ciszek  Przesziow ski, 
sekretarz gm iny Przeworsic w  w oje ­
w ództw ie lw ow skim  P. Przeszłow sk 
zarejestrow ał się ja k o  n ow y  abonent 
P olsk iego R adia w  urzędzie poczto­
w ym  w  Przew orslAi w  dn 9 lipca. 
J ego  karta r . es‘ racyjna otrzvm rla  
x  934. W  kolejności zg łoszeń  nowych 

abonentów, w  kartotekach  Letniej 
A k cji P rem iow ej P . R . zgłuszen p. 
P rzesz łow sk ie jo . nadesłane dn. 12-._o 
lipca zanum erow ano w  kolejności li­
czba. 15.000.

N astępnego dnia 13 lipca en było się 
zebranie K om itetu  Letnie A kcji P re ­
m iowej w W arszaw ie, na którym  zg o -

Pryszczyca
Połud. Afryce

LON DYN , 13. 7. Z Pretorii do­
noszą, że w północnej części pro­
w in cji Natal (U nia Połudnow o - 
A frykańska) w ybuchła epidemia 
pryszczycy  Wl adze zarządziły za 
b icie  15.0u0 sztuk bydła celem 
niedopuszczenia do rozszerzenia 
się epidemi. Farm erzy otrzym ają 
za zabite bydło odpowiednie od- 
szkodowanie od rządu.

dnie z aktem , postanow iono obdarzyć 
p. P rzeszłow sk iego now ym  m otocyk­
lem, ,:tóry  o fiarow ały  „K a rp a ­
ty " —  organ izacja  Sprzedaży F.-zetwo 
rów  N aftow ych  K oncernu N aftow ego  
„M ałopolsk a” .

W obec tego, że liczba zg łosceń  no­
w ych  abonentów  radiow ych, re jestru - 
iących  sio w  ciągu  lata przekroczyła  
w ostatnich dniach znacznie pierwszą 
cy frę  prerrtrowaną —  15 000 —  należy 
się spodziew ać, że przy tylu tem pie 
przyrostu  codziennego, abonenk 30.000 
m oże się znaleźć w  kartotekach  Akcji 
L etniej w najbliższych dniach. D la a -  
bonenta 30-tysięczuego przeznaczono 
n agrodę w ysokiej wartości użytecz­
ności, m ianow icie sam ochód.

A żeb y  ubiegać się o  tę n ag i odę, 
w ystarczy  zarejestrow ać się w  któ­
rym kolw iek  urzędzie lub agen cji p o ­
cztow ej w  P olsce  i zaw iadom ić o tym  
kartą pocztow ą Polskie Radio, adre­
sując:

„P olsk ie  R adio, Letnia A kcja  Pre­
m iowa, M azow iecka 5, W -w a  I ” . O- 
bęk tego na karcie należy w ym ien ić: 
imię i nazwisku abonenta, zawód, 
m iejsce zam ieszkania, nazw“  u r-vdu 
lub agen cji p oc itow ei, w której doko­
nano re jeetracji, datę i num er karty 
re jestracy jn e j.

ftiszy&cy m ają jednakow e -szanse. 
N ależy ty lko m e  zw lekać. Sam ochód 
czeka na szczęśliw ego zdobyw cę!

na Hepburn.
Na czas lotu  Katarzyna H ep­

burn „uciekła  od ludzi" i zam­
knęła się w  cichej rezydencji 
sw ych rodziców . 'Całe godziny w 
ciągu dnia i nocy spędzała przy 
radio.

Ilekroć nadchodziły now e p o ­
m yślne w iaaom ości witała je  o -  
krzykiem :

—  W idzicie, jaki jest m ój H o­
ward!

Za H ow ardem  Hughesem  lecia­
ły w  świat depesze, w itające go 
na każdym  lotnisku, gdzie lądo­
wał. B yły to przede wszystkim  de 
pesze Katarzyny Hepburn, ale b y ­
ły  także depesze oficjam e, oa rzą­
du i prezydenta R ioseyelta , k tó­
rzy śledzili zuchwały lot z uwagą 
i entuzjazmem, jak cała zresztą 
A m eryka.

W czasie zatrzym yw ań Hughes 
odpoczyw ał tylko w  swoim  apa­
racie, w  nim  przesypiając krótkie 
godziny nap iaw y i rew izji maszy­
ny, dokonyw anej przez m echani­
ków.

Odjeżdżając, zabierał ze sobą 
tylko spore zapasy jedzenia, bc 
jak m ów ił „m am y w  drodze w il­
czy apetyt". Nie chciał jedyn ie za­
bierać papierosów , tw ierdząc, iż 
na nie me ma czasu.

W ysoki, szczupły, o m łodej za­
ciętej twarzy, w ydaw pł się tym, 
którzy oglądali go na lotniskach, 
zrośnięty niem al w  jedną całość 
ze swoim  ptakiem. Stał się teraz 
now ym  bohaterem  przestworzy, 
jednym  z reprezentantów n ow o­
czesnego świata, jego najlepszej 
strony, postępu, który nie jest co ­
faniem  się człow ieka, rozlen iw io­
nego zdobyczam i techniki, a zu­
chwałą . walką o ciągle now e zdo­
bycze i osiągnięcia

Mapka lutu Hughesa dokoła świata, zamieszczona w prasie francusk iej. Hughes wylądował w New
Yorku, opasując ziemię w ciągu 3 dni 19 godzin.

Ponure morderstwo w Cannes

Wieloletni łafttudi zemsty
Prasa francuska ma nową krwa 

wą sensację, ponurą zagadkę 
zbrodni, dokonanej w Cannes 
jednego z ostatnich dni,

UPALNY WIECZÓR
Upalny w ieczór zsuwał się na 

R iw ierę. Z plaży w racali ostatni 
kąpiący się. Nad brzegiem  spacero 
wali turyści, spragnieni św ież- 
szych pow iew ów  wieczoru.

Nagle prze7* cis^ę opadającej 
nocy przedarł się huk wystrzału. 
K toś strzelił z rewolweru w okoli­
cach mostu Carnot.

Kh TROTUAKZE...
P olic ja  i ludzie, zwabieni strza­

łem, udali się w tamtym kierunku. 
Znaleźli na chodniku rozciągnięte 
martwe ciało mężczyzny, zbroczo­
ne krwią.

Śledztwo natychm iast rozpoczę­
te ustaliło pewne szczegóły, w ja ­
ki sposób dokonano mordu.

PRZYGASZONE 
ŚWIA 1 ŁA

Jeden z przejeżdżających  tam ­
tędy autom obilistów  stw ierdził, iż 
zobaczył jadący  przed nim samo-

(t
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Mr. listy rozracnunkowe] 

Wpisał u ..o......

Lprawdzi!

chód z przygaszonym i światłami.
Samochód ten zatrzym ał się nie 

daleko jego  wozu i wówczas ja d ą ­
cy  usłyszał strzał. P od jechał i zo­
baczył leżącego człowieka. W i­
dząc, że lezącym  zajm ują się inni, 
puścił się w  pościg za uciekają­
cym  wozem. Nie zdołał go jednak 
dogonić, gdyż auto m inęło z n ie- 
słycnaną szybkością.

5241* — RK — 6
Inny obserw ator przypadkow y 

stw ierdził tylko, iż w idział sy l­
wetki dw óch  m ężczyzn, w ysiada- 
jącycn  z auta. K iedy auto prze­
jeżdżało obok  niego, obaj jadący 
zasłonili przed nim twarze. Z d o ­
łał jednak zapamiętać dobrze nu­
m er wozu 5240— R K — 6.

Za wozem tak oznaczonym  roz 
począł się pościg.

W  pewnym ' m om encie nocy now y 
posterunek policyjny, czuwający 
przy przejeżdzle kolejow ym , zo­
stał uprzedzony przez jakiegoś 
przechodnia, iż na szosie zdarzył 
się w ypadek sam ochodow y, k tó­
rego ofiarą padło dw óch prze­
chodniów.

IW IE OHART
W tym  samym niem al m om en­

cie z ciem ności w ynurzył się pę­
dzący samochód, źle oświetlony, 
dojrzano jednak jego num er: 
5240— R K — 6. A uto pędziło pro­
sto na barierę szlabanu.

PoLcja rozpoczęła ostrzeliw a­
nie sam ocnodu, który stanął w  
płom ieniach. K iedy jednak zb li­
żono się do niego, wew nątrz nie 
było nikogo. B andyci zbiegli. Zna 
Iez.ono jedynie broń na jw idocz­
niej zapasową i cały zapas naboi.

Przechodzień, który in form o­

wać o wypadku, znikł również. 
Myślano, że usiłował on może w y 
w ołać fałszyw y alarm i bęaąc w  
zm owie z bandytami, odw rócić 
uwagę policji w  inną stronę.

Okazało się jednak, że istotnie 
niedaleko przejazdu kolejow ego 
na szosie leżały dwa trupy, które 
p izejechało najw idoczniej auto, 
pędzące w  straszliwym  pędzie.

./ŃCUcH ZEMSYY
Zabitym  w Cannes okazał się, 

po przeprow adzonych badaniach, 
Marguin, sam zabójca, ścigany 

I przez bandę, która chciała dosię­
gnąć go „karą spraw iedliw ą", ja »

' kiej zdołał uniknąć, w ykręciw szy 
' się przed nią w  czasie procesu są- 
, dowego.
! Sprawa ciągnie się od lat. Czte­

ry lata temu niejaki Jean S tefa - 
1 ii  zabił m ałego synka Foata i 
j Madelein Kansch Po odsiedzeniu 
j kary został napadnięty przez F o - 
! ata, który go jednak nie zabił.

Sam natomiast został skazany na 
j 7 lat ciężkich rcbói.
I „W spółtow arzysze" nie zanie­

chali zemsty. Zabito Stefaniegr i 
jego brata. Zabójcą  jednego z nich 
m iał b y ć  niejaki Marguin. SąJ 
zw olnił go z braku winy, ale przy 
jaciele Stefanich rzucili m u rę­
kawicę.

Marguin ginął teraz, kryjąc się 
w  kraju  pod różnym i nazwiska­
mi. Na lazurow ym  brzegu, gdzie 
czuł się spokojnie w  przebraniu 
i pod nazwiskiem pewnego archi­
tekta, dosięgła go m ordercza 
kula.

Ciemny świat zbrodni nie zna 
granic w  pragnieniu zemsty. Z e­
msta raz podjęta, rozciąga się na 
lata w  długi łańcuch zbrodni.

M uzeum  W ie lk o p o lsk ie
Dia M uzeum  N aro do w e g o  w  W a rsza w ie

Muzeum W ielkopolskie przeka­
zało do Muzeum N arodow ego w 
W arszawie , szereg eksponatów, 
które z braku odpow iedniego dzia 
łu nie m ogły być wystawione w  
Poznaniu, a które zostały ofiaro­
wane przez adwokata dr. K . K o l-

szewskifcgo.
Są to dwie maski n.umii oraj 

szczątki bogato m alowanego sar­
kofagu z grobow ca królow ej egip­
skiej, żony Tutankhamena, pocho­
dzące z r. ok. 150u przed Chrystu­
sem z Deir el Danari.

ARMIN O. HUBEK 71)

ludzie i t r a m
P o w ie ś ć  w s p ó łc z e s n a  z  D z ik ie g o  Z a ch o a u

Kościesza z pułk iwnikiem policji M ac Lennanem  dob .ja  o zm ie­
rzchu do przystani obozow ej. Z ostaw ia jąc pułkownika na w ybrzeżu 
idzie do obozu uprzedzić robotn ików  o m ożliw ości napadu.

K o ś c ie sz a  ro z e ś m ia ł się  s z cze rze , c h o ć  sp ra w a  p rz e d s ta ­
w ia ła  się  b a r d z o  p o w a ż n ie  i u d a ł się  s z y b k im  k rok i- u  d o  
o b o z u . J e d n a k  p o  p aru  m in u ta ch  s p o w a ż n ia ł , m yślą,, ze 
jy z r a s ta ją ć )  m  n ie p o k o je m  o L o n i Jan sen  i o  s w o ic h  r o b o t ­
n ik a ch .

D o ta r ł w re s zc ie  d o  w z n ie s ie n ia , z k tó r e g o  m ó g ł  w id z ie i 
sw ó j o b ó z . Z a tr z y m a ł się z g w a łto w n y m  b ic ie m  serca , le cz  
p o  c h w ili  s t łu m ił b e zm y ś ln y  s tra ch  —  w sza k  b y ło  o czy w istą  
niectoi z e cz n o śc ią , by d w u d z iestu  k ilk u  lu d z , o d w a ż )  ło  się 
n a p a ść  na o b ó z . lic z ą cy  p o n a d  d w u stu  o s ie m d z ie s ię c iu  sil­
n y ch , z d ro w y ch  m ę żczy zn , n a w et p o g r ą ż o n y c h  w  m o c n y  sen 
p o  c ię ż k ie j c a ło d z ie n n e j p ra cy . R a cz e j n a le ż a ło  p rz y p u sz ­
cz a ć , że  b a n d a  d o k o n a  za m a ch u  a z a p o rę  w o d n ą  i na e le k ­
trow nię  .

Z d a w a ło  się, że w o b o z ie  p a n o w a ł s p o k ó j. G d z ie  n iegd z ie  
w id n ia ły  o ś w ie t lo n e  ok n a .

Z a c z ą ł s c h o d z ić  na du ł. Z a ię ło  m u to s p o r o  cza su , p o n ie ­
w a ż  n arsia ł p rz e ła z ić  p rzez  o lb rz y m ie  d rzew a , le żą ce  p o k o ­
tem  p o  o s ta tn ie j burzę

G dy d o b r n ą ł n a re szc ie  d o  s k ra ju  o s ie d la  r o b o tn icz e g o , w e 
w s zy stk ich  b u d y n k a c h  ju ż  b j  ło  c ie m n o .

N a g le  w z a ro ś la ch  c o ś  się  p o r u s z y ło  i s t łu m io n y  m ęsk i 
g ło s  z a p y ta ł :

—  K to  id z ie ?
b y ł  to  S o ld e n , k tó re m u  w ła śn ie  w  tych  g o d z in a ch  w y p a d ­

ło  p e łn ić  s łu żb ę  w a r to w n icz ą .
—  S w ó j, p a n ie  K a ro lu  —  o d p o w ie d z ia ł  K ościesza
—  T a k  p r ę d k o  p a n  w r ó c i ł ,  p a n ie  in ż y n ie r z e ?  —  z d z iw ił  

s ię  S zw ed .
—  Z  n o w in a m i, i n ie  b y le  ja k im i!  —  o d p a i ł  P olak
P o k r ó tc e  o p o w ie d z ia ł  w szy stk o .
—  O, d o  d ia b ła ! —  z a w o ła ł  S o ld e n . —  M u szę  za ra z  u p rz e ­

d z ić  s w o ic h  z io m k ó w ...
—  D o b r z e , a p o te m  n ie ch  p a n  p rz y jd z ie  d  m n ie  d o  m ie ­

szk a n ia  i z a jm ie  się  w y d a w a n ie m  b ro n i. Ja p ó jd ę  w  g óry  
o s trze c  p a n n ę  Jan sen . ,

R o z łą c z y li  się . S zw e d  p o b ie g ł  d o  n a m io tó w , a K oście sza  
z a czą ł o b c h o d z ić  k o le jn o  b a ra k i sy p ia ln e  w o ła ją c :

—  A la r m !. . W s ta w a ć , c h ło p c y , a la rm !.,. Z b ió r k a  w b a r a ­
ku n u m er  trzy !

R o b o tn ic y  zryw 7aii się  z prę cz  u b ie r a ją c  s ię  p o śp ie sz n ie . 
W szczą ł się  taki h a łas, że się  z b u d z ili  n a w et n a jtw a rd z ie j 
śp iący .

K oście sza  m u s ia ł je s z c z e  ra z  o b le c ie ć  b a ra k i i d o p iln o w a ć , 
by z a p a lo n o  la m p y . D o p ie r o  w ted y  się  n ie co  u c is z y ło  i  z a p a ­
n o w a ł w z g lę d n y  p o r z ą d e k .

G d y  w s z ę s c )  ze b ra li się  w  b a ra k u  n u m e r  trzy , .n ży n ie r  
w s k o c z y ł  na s tó ł i w y g ło s ił  p r z e m ó w ie n ie :

—  C h ło p c y !  B u d o w a liś m y  ra zem  z a p o r ę  w o d n ą . J u i  raz 
n a ra ża liśm y  ż y c ie , b y  ją  ra to w a ć . P a m ię ta c ie  b u r z ę  i o b e ­
rw a n ie  c h m u r y ?  U ra to w a liśm y  tam ę, k tó ia  m e  m o im  d z ie ­
łe m , ani tw o im , an i d z ie s ią te g o  —  czy  se tn eg o  p r a c o w n ik a

test, le cz  n a szy m  w s p ó ln y m  d z ie łe m ! M ożem y  b y ć  d u m n i, że 
D o k o n a liśm y  ty le  r ó ż n y ch  tru d n ośc i i p rze szk ó d , że  p o  w ie l­
k ie j w y tę ż o n e j p ra cy  je s te śm y  b lis cy  k oń ca  b u d o w y ! C zy  n ie  
tak, c h ło p c y ?

R o b o tn ic y  n ie  w ie d z W i, d o  c z e g o  zm ie rza  in ży n ie r , le cz  
z g o d n ie  p rz y z n a li s łu szn ość  cz ło w u e k o w i, k tó ry  za w sze  u m ia ł 
d o  n ich  p o d e jś ć . N a jm ło d s z y  s ta je n n y  ro z u m ia ł, że je s t  p o ­
trze b n y m  k ó łk !e m  w  tej m a szy n ie  z b io r o w e j i c z u ł się ró w n y  
w ś r ó d  ró w n y c h .

K o ś c ie sza  z a c z e r p n ą ł p o w ie trz a , a g d j o k r z y k i u c ich ły , 
p o d ją ł :

—  W ie c ie  w s zy scy , że  m a m y  w r o g ó w ! P o d ły c h  w ro g ó w , 
b o  wTa lczą  z n a m i z u k r y c ia ! N ie  zn a m y  ich , n ie  w dem y, ja k  
w y g lą d a ją , a le  k a żd e m u  z nas w ia d o m o , d o  ja k ie g o  ce lu  
d ą żą  —  ch cą  z n isz cz y ć  nasze d z ie ło . C zy na to p o z w o l im y ?

—  N ie  d o cz e k a ją  się  teg o !... N ig d y !.. . N ie  p o z w o l im y ! .. .  —  
k rz y cz e li r o b o tn ic y  p o tr z ą s a ją c  p ię ś c ia m '.

K ośc ie sza  p o d n ió s ł  g łos
—  T e ra z  id ą  nasi w rog ow ie  ! N ie  p o m o g ły  in n e  s p o so b y , 

w ię c  id ą  tu, d o  o b o z u , b y  nas w y p ę d z ić !  M yślą , że nas z a s k o ­
cz ą  z n ie n a ck a  i b e z b r o n n ę c l i !  N ie  ch cą , a b y śm y  d o k o ń c z y l i  
b u d o w y ! K io  s tch ó rz y  i n ie  staw i c z o ła  tym  ła jd a k o m ? .. .  
K to?... N ie ch  p o d n ie s ie  rę k ę !

R o b o tn ic y  r o z g lą d a li się  g ro ź n ie  d o k o ła .
—  T a k ic h  tu n ie  m a ... —  p r z e le c ia ł  g łu ch y  p o m ru k .
N a p a rę  ch w il za leg ła  cisza .
—  N ik t się  n ic  z g ło s i ł ! . ..  N ik t!... —  w rz a sn ą ł K ośc ie sza . —  

W ie d z ia łe m , c h ło p c y , że  taką o d p o w ie d ź  o tr z y m a m ! P ra w ie  
k a ż d y  z n as c o ś  p r z e s k r o b a ł w  ż y c iu , p ra w ie  k a ż d y  m a coś  
n a  s u m ie n iu ! N ie  je s te śm y  a n io ła m i, a le tch ó rz ó w  też tu 
n ie  m a !

—  N ie m a ! —  r y k n ą ł tłum . P o d n ió s ł  się  ca ły  ias ra m ion , 
ja k  g d y b y  d o  p rzy s ię g i. (D . e. n .) .


